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LUBEKA. 


Lubeka nim stanęła na czele Hanzy, była 
już znakomitóm miastem handlowem przez 
sprzyjające temu położenie, jako ułatwiająca 
związek między baltyckićm a półuocaćmczyli 
niemieckićm morzem. ZANE 


Prac Tarcowy 1 Rarusz w Lusece. ) 


W roku 1140 zbudowana przez Adolfa II 
Hrabię Holsztynu, nad brzegami Trawy i Wa- 
kenitży, ź małej mieściny w lat kilkanaście tak 
szybko wzwosła, że wielu bogatych kupców 
z Bardewiku i z innych miast handlowych wjej 


* mury się przeniosło. 


W roku 1158 hrabia holsztyński ustąpić 
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musiał Lubekę, przewładnemu księciu Hen- 
rykowi zwanemu Zwem, który nadał jéj pra- 
wo miejskie, znane w Niemczech pod nazwi- 
skiem prawa lubeckiego, późnićj przez wiele 
miast północnych i środkowych Niemiec 


przyjętego. Wówczas bandera Lubeki po-- 


wiewała już na morzu północnóm, a okręty 
kilku jéj kupców zapływały nawet do pobrze- 
żów Syryi. Wzrost miasta był powodem do 
przeniesienia tam stolicy biskupstwa Olden- 
burskiego. 

Z początkiem 13go wieku Lubeka dostała 
się w posiadanie Duńczykom; lecz odwagą 
swoich obywateli zdołała się oswobodzić od 
obcego przewładztwa, poczćm cesarz Fryde- 
ryk II wyniósł ją do rzędu miast wolnych 
i wielą przywilejami obdarował. Lubecza- 
nie pod dowództwem swego burmistrza Ale- 
xandra Soltwedel, zaszczytny mieli udział w 
bitwie z Duńczykami przy Bornhoevde r. 1227 
stoczonej. Późnićj uwieńczyli się zwycięz- 
twem nad temiż nieprzyjaciółmi w bitwie mor- 
skiej 1234: r. Po ustanowieniu związku han- 
zeatyckiego, w walce sprzymierzonych miast 
Niemieckich z Danią, Lubeczanie szczególnićj 


się odznaczali przy zdobyciu Kopenhagi, Hel- | 


singór, oraz innych miast duńskich 1368 r. 

Kolonia napróżno usiłowała odjąć Lubece 
kierunek sprawami Hanzy; lecz w piętnastym 
wieku, gdy wszczęte między mieszczanami Lu- 
beckiemii w tamecznej radzie niezgody, skoń- 
czyć się musiały na zaprowadzeniu nowej ra- 
dy rządzącćj, powiększćj części z rzemieślni- 
ków złożonej, co także i w innych miastach 
hanzeatyckich naśladowano; zaszły wówczas 
nieporozumienia w Hanzie, skutkiem których 
dalszy kierunek jćj spraw poruczono Ham- 
burgowi. Z upadkiem Hanzy znikła polity- 
czna ważność Lubeki. Po rozwiązaniu ce- 
sarstwa niemieckiego, Lubeka zatrzymała swo- 
ja udzielność, bez należenia wszakże do zwią- 
zku niemieckiego. W roku 1806, po zajęciu 
tego miasta przez wojska pruskie, pod dowódz- 
twem Bliichera, Francuzi je szturmowali. -— 
Od r. 1810 wcielone do państwa francuzkie= 
go, odzyskało w r. 1813 swoją udzielność 
1 dawny zarząd przywróciło. ; 

Lubeka leży na wyniesionćj wyspie, utwo- 
rzonćj zbiegiem rzek Trawy i Wakenitz oble- 
wających mury miasta. Rzeka Trawa, zasi- 
liwszy wody swoje strumieniem Stekenitz, 
tworzy port Lubeki, którego widok przedsta- 


wia jedna z dołączających się tu rycin. Da-. 


lćj po złączeniu się z Wakenitzem, Trawa 
zwraca się ku granicy Oldenburskiej, poczem 
rozlana w jezioro przedzieliwszy ókrąg wol- 
nego miasta od Holsztynu i Meklenburga, 
uchodzi przy Trawemiinde do morza wscho- 
dniego. Rzeką Stekenitz, która przez Del- 
venau łączy Trawę z Elbą, płyną statki Lu- 
beckie do Elby i do morza północnego. 
Jedna z odnóg tćj rzeki jest właściwie ko- 
panym kanałem, który w. r. 1391 rozpoczęto, 


aw 1398 ukończono. Na rzece Trawie, w 
mieście i za miastem, jest kilka mostów, z któ= 
rych tak zwany Holsztyński, z ciosowego ka- 
mienia zbudowany i rzeźbą upiększony, przed- 
stawia załączona tu rycina str.972).Po zniesie- 
niu warowni i zrównaniu jćj wałów, utworzono 
wesołe aleje do przechadzki. Lubeka ma 
cztćry bramy, między któremi Zachodnia albo 
Holsztyńska odznacza się starożytnym sty- 
lem, przeszło 3500 domów po staroświecku 
zbudowanych, i 28,000 mieszkańców. Prócz te- 
go w okręgu wolnego miasta i we wszystkich je- 
go posiadłościach na'6 1/2 mil kwadratowych, 
mieszka 22, ludzi, licząc w to ludność 
portowego miasteczka 7Trawemiinde, dwie mì- 
le od Lubeki odległego, przeszło tysiąc głów 
wynoszącą. Jest to wygodna i bezpieczna 
przystań, w około mocną kamienną tamą ob- 
wiedziona, z latarnią morską o trzech lampach, 
których ogień ośmiomilową przestrzeń oświe- 
ca. W północenćj stronie przystani, urządzo- 
ne są na Otwarićm morzu Łazienki pod na- 
miotami do kąpieli morskich, dokąd gościena 
łodziach dopływają. Widok przystani Trawe- 
miinde wyobraża załączona rycina (str. 973). 

Mieszkańcy Lubeki trudnią się najwięcej 
handlem, a mianowicie ułatwiają zlecenia mię- 
dzy domami handlowemi w Niemczech i w kra- 
jach po nad baltyckićm morzem. Jednakże 
rafinerye cukru, wyroby tabaczne i skórzane, 
przygotowywanie rogu wielorybiego i tranu, 
znaczną liczbę rąk tam zatrudniają. 

Lubeka posiada 70 własnych okrętów, a 
przeszło 900 obcych przybywa corocznie do 
jéj portu w Trawemiinde, zkąd na lżejsze 
statki przeładowane towary, płyną rzeką pod 
wodę aż do miasta. Parowemi statkami utrzy- 
mywany jest ciągły związek z Petersburgiem, 
a wiosną i latem można również parowemi 
statkami płynąć z Lubeki do Kopenhagi i Rygi. 

Najozdobniejszą częścią miasta jest Plac 
Targowy (Markt platz) z Ratuszem wyobrażo- 
ny tu na rycinie; największy zaś ruch panuje 
w części zwanćj Klingberg. Gmach ratuszny 
tworzą dwa długie skrzydła. W., parterze jego 
czyli na poziemiu znajduje się Sala obrad,upię- 
kszona szacownemi obrazami pędzla Torelle- 
go.. Jedno ze skrzydeł jest przeznaczonem na 
Zbiornią kupców, gdzie odbywają się wszyst- 
kie interessa handlowe. Z pomiędzy prywa- 
tnych budowli zasługuje na wzmiankę staro- 
świecki dom rodziny Fredenhagen, dla dzi- 
wnie pięknych i starownie zachowanych rzeźb, 
któremi jedna osobliwie sala jest ozdobiona. 
Ściany i sufit wyłożone dębowemi i alaba- 
strowemi taflami, zawierają przeszło 30,000 
rzniętych i' dłutowanych figur, a między temi 
mnóstwo portretów. Ozdoby te kosztować 
miały, według podania, przeszło 40,000 ta- 
larów. Nazwisko sztukmistrza zostało nie- 
znanem; wszakże na rzniętym jego wizerunku, 
który jest w ostatnićm oknie, dają się czytać 
litery H. T. Wiadomo tylko iż dzieło to, z 
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omocnikami swemi wykonał w czasie od 
1572 do 1583 roku. W sali téj na 22 dłu- 
gićj a na 14 stóp wysokiej, sztucznie wprawio- 
ne drzwi bez zawias, na obie strony się otwie- 
rają. Za wejściem do nićj uderza oko oso- 
bliwszy i dziwny widok. Każdy najmniejszy 
kawałek drzewa przedstawia coraz nowy obraz, 
świadczący o talencie i wytrwałości rzeźbia- 
rza. Wszystko zachowane w największej 
świeżości. Na suficie, na śeianach, na pod- 
łodze nawet, niema próżnego drzewa; wszę- 
dzie rzeźby i malowidła, przedstawiające po 
większćj ezęści przedmioty bibliczne i alle- 
goryczne.  Najbardzićcj zdumiewa tafla, 
gdzie artysta wyobrażając Sąd ostateczny, 
umiał z zadziwiającą prawdą wyryć w mar- 
twym kamieniu wyraz rozpaczy na twarzach 
potępieńców. Szatan dziwnym tu sposobem 
wykonywa pomstę swoją; porywa on za wło- 
sy i nogi potępieńców i rzuca ich w otwartą 
czeluść wieloryba. W łaskorzeźbie tej, na 
przestrzeni jednej stopy kwadratowej, pomie- 
szczonych jest120 głów, doskonale wyrobio- 
nych, oprócz kilkudziesięciu całkowitych fi- 
gur. Na innćj tablicy sztukmistrz przedsta- 
wiając Stworzenie Swiata, wyobraził dziwo- 
twornie Drzewo wiadomości, pod postacią 
kościotrupa. Zasługują także w tej. sali na 
uwagę tablice drewniane i alabastrowe z alle- 
gorycznemi wyobrażeniami pięciu zmysłów, 
pod któremi umieszczone podpisy łacińskie, 
składają następujące dwa wiersze: 

Trua aper auditu — Lynx visu — Milvus odore — Si- 
mia nos. superat gustu — Sed aranea tactu. 

Dziki wieprz słuchem — Ostrowidz wzrokiem — Kania 
węchem — Małpa przewyższa nas smakiem, a pająk 
czułością w dotykaniu. 

Kościół Panny Maryi zbudowany w 12stym 
wieku, należy do najpiękniejszych w całych 
Niemczech. Znajdują się w nim godne widze- 
nia: ołtarz marmurowy z szacownemi rzeźba- 
mi w 1405 r. postawiony, zegar astronomi- 
czny przez Bodego w 1809 r. naprawiony; 
obraz Overbeka przedstawiający Wjazd Chry- 
stusa do Jerozolimy. Lubecka katedra, ró- 


wnież w l2stym wieku zbudowana, posiada 


wiele starożytnych pomników i obrazów; mię- 
dzy ostatniemi Chrystus cierpiący i Chrystus 
na Gorze Oliwnćj, pędzla jednego z uczniów 
Albrechta Diirrera, cenione są wielce przez 
znawców. 


RODZINA BONAPARTYCH. 
(Dalszy ciąg.) 


Józef Bonaparte, starszy brat Napoleona, 
urodził się w Ajaccio r. 1768; słuchał nauki 
prawa w uniwersytecie Pizańskim; po schro- 
nieniu się zaś rodziny swćj do Marsylii, pośpie- 


córkę bogatego kupca Maryą Julią Clary, 

siostrę żony Karola Jana Bernadottego, pó- 

źnićj króla Szwedzkiego. Józef, będąc przez 

niejaki czas sekretarzem deputowanego Sali- 

cetti, został mianowany wojennym kommis- 

sarzem przy armii włoskićj, a od Napoleona 

w r. 1796 [ntendentem tejże armii. W tym 

samym jeszcze roku był posłem do Parmy 
aw następnym do Rzymu, zkąd jednak po- 
tajemnie się oddalił, kiedy w czasie rokoszu, 

jenerał Duphot został obok niego zamordo- 

wany. W skutek takiego zaburzenia państwo 
papiezkie przeszło w posiadanie Francyi. 
Pomagał jako członek i sekretarz Rady Pię- 
ciuset, wraz ze swoim bratem Lucyanem, do 
wypadków 18 Brumaire, poczem Napoleon 
zrobił go, w nagrodę, radcą stanu i trybunem. 
Zdatność w zawieraniu układów, zjednałamu, 
w r. 1800 poruczenie do zawarcia pokoju 
i traktatu handłowego ze Stanami Północnej 
Ameryki, przymierza ze Stolicą Apostolską w 
1801, jako też pokoju Lunewilskiego w 1801 
i Amieńskiego w 1802. Po wstąpieniu Napo- 
leona na tron cesarski, został mianowany se- 
natorem, wielkim urzędnikiem i członkiem 
Rady Legii honorowej, nakoniec księciem 
i wielkim elektorem Francyi. Kiedy za zła- 
manie wbrew układom, neutralności, Napo- 
leon ogłosił panujący dom w Neapolu za 
odpadły od rządów, postawił brata Józefa na 
czele przeznaczonego do Neapolu wojska, 
którćm,pod jego rozkazami,dówodzili marszał- 
kowie Massena i Gouvion Saint-Cyr. Po 
zdobyciu Neapolu, cesarskim dekretem przy- 
znaną mu została korona Obojga Sycylii. Ża 
jego krótkich rządów, zaprowadzono tam wiele 
ulepszeń w ministeryach finansów i oświece- 
nia publicznego; klasztory zwinięto i prawa 
łowieckie zniesiono. Józef w rządach swoich 
częścią szedł za przykładem i nakazami swoje- 
go brata, częścią dozwalał rządzić swoim mini- 
strom; jakkolwiek-mu bowiem niezbywałóna 
wiadomościach i włoskićj przebiegłości, był 
jednak mniej z natury skłonnym do środków 
gwałtownych; nie był ani żołnierzem ani wo- 
dzem, poňńimo: to, przecież Napoleon wezwał 
go na tron hiszpański, na którym siłą oręża 
miał się ustalić. Dnia 20 Lipca wszedł do 


* Madrytu, ale opór i wytrwałość walczących 


hiszpanów, potrzebowały ducha Napoleona; 
dobre zaś zamiary, zamiłowanie sprawiedli- 
wości i ludzkość Józefa, niezdołały ich poko- 
nać. Wpływ Anglii i ciągła wojna, uczyniły 
jego położenie jeszcze przykrzejszćm,tak, że w 
1513 r. został zmuszonym powrócić do Fran- 
cyi. W czasie zbliżania się wojsk sprzymierzo- 
nych do Paryża 1814 r.,mianował go Napoleon 
Namiestnikiem Państwa; ale Józef nie był 
stworzonym do działania w tak nadzwyczaj- 
nych okolicznościach; opuścił więc Paryż, a zo- 
stawił dowództwo księciu Raguzy z poleceniem 
poddania stolicy. Po złożeniu korony przez 


szył tamże w r. 1793, gdzie wr. 1794zaślubił | swojego brata, udał się do Szwajcaryi, mając 
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wyznaczoną roczną pensyą 500,000 franków. 
"Zjawił się na nowo w Paryżu za powrotem 
w 1815 r. Napoleona dò Francyi, i po bitwie 
Waterloo towarzyszył bratu swojemu do Ro- 
chefort, aby z nim razem odpłynąć do Ame- 
ryki. Sam jednak puścił się w drogę, dowie- 
dziawszy się, że Napoleon ma się oddać w rę- 
ce Anglików. Tam w dobrach swoich, bli- 
sko: Piladelfi, mieszka pod nazwiskiem Ara- 
biego Survilliers, . zajmując się gospodar- 
stwem i naukami. We Wrześniu 1830 roku 
zaniósł protestacyą przeciw wstąpieniu na tron 
Ludwika Filipa, przemawiając za swoim syno- 
wcem Księciem Reichstadt; od 1832 r. prze- 
bywał w Londynie. Wiele ma podobieństwa 
ze swoim bratem Napoleonem, lecz rysy twa- 
rzy łagodniejsze. Z powodu zamiłowania 


spokojności i wygodnego życia, dwór fran- 
pokojności i wygodnego życia, dw a 


cuzki uczcił go przydomkiem flozofa. Z po- 
wielekroć razy opuszczanćj małżonki swojćj, 
ma dwie córki, z których starsza, Zenaida, w 
1801 r, urodzona, poszła za księcia Musżgna- 
no, syna Lucyana Bonapartego. 


Bonapartego, byłego króla Hollandyi a dzi- 
siaj hrabiego de St. Leu. 


WYGÓROWANE CZUCIE MUZYCZNE 
U GŁUPOWATYCH. 


Niewiasta około lat 60 mająca, zupełną ` 
cierpiąca głupotę prawie od dzieciństwa i do: 


szpitala obłąkanych Salpetriere w Paryżu od- 


Młodsza” 
zaś Karolina w 1802 urodzona, zaślubiońa: 
Napoleonowi Ludwikowi, synowi Ludwika . 


dana, okazywała zawsze zbyt tępe pojęcie. 
Każdy jéj czyn zdaje się wprost z instynktu 
pochodzić; jeść i pić, wychodzić na spotkanie 
żywności przynoszonćj, wyciągać rękę ‘dla 
odebrania grosza, za który wiedziała, że mo- 
Zna owoców kupić, są to jedyne jéj zatru- 
dnienia; zresztą była i jest nie zdolną nauczyć 
się żadnćj roboty, nawet ubrać się i mówić 
nieumie. Kiedy chce cokolwiek powiedziec, 
zaczyna chrzypićć lub wydaje krzyk niewy- 
raźny, dopóty powtarzany, póki zrozumianą 
nie zostanie. Niemnićj przecież, posiada, słuch 
muzyczny nadzwyczajnie czuły, a nawet zdol- 
ność do muzyki w bardzo wysokim stopniu. 
Okoliczność, z którćj doktorówie odkryli w 
nićj po raz pićrwszy takową zdolność, jest na- 
stępująca. | 

Młoda figurantka jednego z pomniejszych 
teatrów paryzkich , weszła r. 1834 do Salpe- 
triere, dla uleczenia się z chwilowego pomie- 
szania, które: ją ogarnęło. Sceny teatralne 
często stawały jéj przytomne w umyśle; śpie- 
wała, deklamowała, czyniła różne poruszenia, 
tańczyła, stósownie do ról, które zdawała się 
odegrywać. Pewnego razu wziąwszy za ręce 
owę starą głupotkę, śpiewała jakąś piosnkę, 
skacząć i takt uderzając. Głupotka powta- 
rzała piosnkę nie w słowach, ponieważ nie 
mówiła, ale głosem, także podług taktu ska- 
cząc, i zdawała się być niezmiernie uradowa- 


„ną. ' Dożorczyni chorych uwiadomiła o tém 


doktora i kilka innych osób, które zatrzyma- 
ły się właśnie dla tego, aby się przypatrzyć tak 
ciekawćj scenie. Gdy skończyła tańczyć, 
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proszóno ją aby zaśpiewała arye Małbo- 
rough, Vive Henri IV, itym podobne. Śpie- 
wała, póki obecni umieli jéj podpowiadać co 
ma. śpiewać, lecz ich repertoar muzyczny 
prędzćj się wyczerpał, niż jéj własny. A gdy 
dozorczyni oświadczyła iż za pićrwszćm usły- 
szeniem jakićj aryi zdoła ją spamiętać i po- 
wtarzać, kiedy o to jest proszoną; postanowio- 
no więc zrobić doświadczenie. Pan Guerry 
„autor wielu dzieł statystycznych, zajmujący 
się wtedy zbieraniem postrzeżeń nad ogłupia- 
łemi i obłąkanemi, zaimprowizował aryą, któ- 
rą idiotka odśpiewała od początku dokońcai 
powtarzała ją tylerazy, ile żądano. Pan Guerry 
zaimprowizował początek drugiej aryi, od- 
Śpiewała ją także, lecz zamiast wstrzymania 
się w temże miejscu eo i śpiewak, dokoń- 
czyła ją zupełnie, i koniec jćj własnej kom- 
Pozycyi odpowiadał całkiem początkowi. ` 
Zadano wiedzićć, jakie na nićj sprawi wra- 
żenie instrument muzyczny. Zagrano na fle- 
cie; cała przemieniła się w słuch i wzrok. 
Ciekawi byli jeszcze, czy doskonała muzyka 
więcćj ją rozdrażni. Pan Lintz chętnie od- 
był to doświadczenie; grał przed nią na. for- 
tepianie; uczuła to najzywićj i najgłębiej, jak 
tylko sobie wystawić można. Nieruchoma, 
z oczami wlepionemi na palce artysty, do- 
świadczając tysiące rozmaitych wrażeń, gry- 
zła własne palce; słowem znajdowała SIę w 
stanie, którego niepodobna opisać. Zdawa- 
ło się że drzała z każdćm drżeniem strun, że 
wszystko czuła i pojmowała tak doskonale jak 
dusza samego muzyka. Już nie powiarzała 


lego, co słyszała, czy dla tego, że była zbyt 
zachwyconą, czy tćż że się lękala pozbawić, 
chocby najmniejszóm poruszeniem, słodyczy, 
jaką się jój dusza napawała. 

Przejście z nizkich do. wysokich tonów, 
wywierało na mićj cudowną silę, i sprawiało 
wzruszenie podobne temu, jakie się czuje od 
uderzenia iskry elektrycznćj. To doświad- 
czenie więcćj jak 20: razy powtarzane, za- 
wsze jednakie czyniło wrażenie. 

Taż kobieta lubi namiętnie owoće i chci- 
wie.ich wyszukuje; Pan Seprez chciał się 
przekonać czyli nie lubi ich bardziej niż mu- 
zykę. s Zaprowadził. ją: w. kąt «sali, posadził 
plecami. do. fortepianu: i. postawił przed nią, 
na swoich kolanach koszyk brzoskwiń; a kie- 
dy. jćj uwaga -najgoręcćj ku nim zwróconą 
była, dał jćj tylko jednę a resztę pokazał; 
pokusa zdawała się wielką; jednak muzyka 
ją przemogła. Pan Lintz zaczął grać, idio- 
tka zwróciła głowę ku niemu.i póki grał, pó- 
ty oka nie spuszczała z niego. «- Podobne uspo- 
sobienia , tylko w mniejszym może stopniu, 
często się trafiały u Idiotów. - Foderć cytuje 
jeden przykład w traktacie swoim o; obłąka- 
niu. Esquirol, w lekcyach klinicznych, które 
dawał przed kilką laty w'szpitalu Salpetriere, 
wspomina bardzo wiele. przykładów w tym 
rodzaju. i 


SZALEŃSTWO KONI. 


Następujące szczególne zdarzenia rzadkie- 
go wstrętu koni. do niektórych przedmiotów, 
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można bardzo słusznie przypisać ich szaleń- 
stwu. 

W r. 1806 pewien Piemontczyk podczas 
austerlickićj bitwy, miał bardzo ładną i skąd 
inąd wyborną klacz, która jednak zbyt nie- 
bezpieczną była dlajeźdzca. Czuła jakąś nie- 
pojętą do papieru odrazę, która za postrzeże- 
niem onego natychmiast się objawiała. Wra- 
Żenie, jakie sam widok lub szelest papieru wy- 
wierał na to zwierzę, było tak silném i na- 

łóm, iż bardzo często jeżdzca zrzucała zsio- 
ła. Zresztą, jak inne konie, nie lękała się 
bynajmnićj żadnego innego przedmiotu albo 
ian a 5 głosu; bez wzruszenia znosi- 
a, świst kul, huk dział iszczęk oręża. Wrza- 
wa i hałas utarczki nie sprawiały na nićj ża- 
dnego wrażenia. Tylko sam widok i chrzęst 
papieru, czynił ją nieukróconą i dziką. Na- 
próżno używano wszelkich, jakie być tylko 
mogą wynalezione, środków, aby ten szczegól- 
ny 1 do najwyżs ego stopnia pusunięty wstręt 
wykorzenić. aściciel widział się być na- 
koniec zmuszonym przedać konia, albowiem 


pieczeństwo. 

Klacz, która w r. 1816—21 należała do pe- 
wnego francuzkiego officera, była zupełnie 
powolną i nieokazywała najmniejszego wstrę- 
tu, ani do ludzi ani do zwierząt, wyjąwszy ` 
jasno-siwe konie. Jeśli postrzegła tej maści 
konia, rzucała się na niego i gryzła zębami 
zniewypowiedzianą wściekłością.  Wykony- 
wała wszystko, czego tylko można żądać, na 
zwrotach w marszu, w szeregu, w walce i w 
stajni; ale jéj nienawiść ku siwym koniom, 
była tak wielką, że niebezpieczną było rzeczą 
stawić ją wjednćj stajni z takim koniem, choć- 
by nawet w znacznćj odległości. Niech raz 
spostrzegła siwego konia, niepierwćj się uspo- 
koiła, aż dopóki jeźdzca swojego nie zrzuci- 
ła albo uzdzieanicy nie zerwała.  Wtenczas, 
rzucała się na niego w oka mgnienia i chwyta- 
ła źwierzę za głowę albo za gardło, trzyma- 
jąc tak silnie iż udusiłaby je niezawodnie, 
gdyby go nie obroniono od jćj wściekłości 
i przemocy. © W: starości (r. 1821 miała lat 18) 
uspokoiła się nieco, jednak nie zupełnie. Za- 
den inny siwego koloru przedmiot nie czynił 
na nićj najmniejszego wrażenia. IRO 

Jeszcze jedna klacz lękała się przeciwnie 
wszystkich nieżywotnych przedmiotów , np. 
białych płaszczy, sukień, nawet białych man= 
kietek u koszul, a szczególnie piór białych. 
Jak tylko jeden z tych przedmiotów postrze- 
gła, a jeszeze wielki iw ruchu zostający , 
przejmowała się okropnym strachem i usiło- 
wała uciec; jeśli zaś przedmiot był mniejszy 
i zwolna się poruszał, biegła nań prosto, 
wspinała się ku niemu, i gryzła zębami. In- 
ny kolor nie czynił na nićj żadnego wpływu. 
Lękała się także, jeśli nagle postrzegła białe- 

go konia lub psa; niechże ujrzała białe pióro, 
albo kawałek białego papieru, traciła wszel- 
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ką przytomność i jeździec, na tém z natury 
powolném zwierzęciu, zagrożony był niebez- 
pieczenstwem. 


O PALENIU TYTUNIV. 


5 

Zaden nałóg ludzki nie może dać powodu 
do tylu rozlicznych uwag, jak palenie fajki, Nie 
masz nawet nic bardziej upowszechnionego 
pomiędzy ludźmi, a razem przeciwniejszego 
naturalnemu smakowi. Ow nałóg nie tylko 
jest nieprzyjemnym dla tych, którzy mu nie 
są oddani, ale owszem najwięksi zwolennicy 
tytuniu sami siebie przezwyciężać musieli nim 
się nareszcie z nim óswoili. Palenie tytuniu 
rozszerzone po całćj prawie ziemi, przeszło 
do wszystkich klass ludu, tak do dzikich na sto- 
pniu zwierzęctwa jeszcze zostających, jak i do 
najoświeceńszych; panuje w każdej strefie, od 
Sybiru do równika, od równika do naj- 
dalszych krańców południa. Rozszerzenie to, 
będzie tćm bardzićj uderzającem, kiedy za- 


stanowimy się, jak w krótkim przeciągu cza- 


życie jego było narażone na ciągłe niebez- | su, bo tylko w 250— 300 latach nastąpi- 


ło. Rzućmy okiem na historyą onego, a 
przekonamy się dostatecznie, że Ameryka, jest 
zródłem, zkąd ów zwyczaj powzięto. Widząc, 
jak bardzo Turcy, Persy i inne wschodnie 
narody lubią tytuń,i jakie wymysły w palenia 
fajki. wprowadzili, wątpićby, należało, czyli 
ten zwyczaj równie nowym jest w Azyi, jak 
i w Europie. Utrzymywano owszem, że Azya 
znała już tytuń, nim tenże z Ameryki. do nas 
wprowadzenym został w 16 wieku. Inni zaś 
mylaćm poczytali to twierdzenie. W dawniej- 
szych wschodnich dziełach, opisujących do- 
kładnie zwyczaje ludów, nie masz o nim wcale 
wzmianki, jak np. w powieściach fantasty- 
cznych „Tysiąc ijedna nocy.'* Nawet najda- 
wniejsi wojażerowie europejscy, nic nam 
o tem nie wspominają. Chińczycy utrzymu- 
ją wprawdzie że już od najdawniejszych wie- 
ków palili fajkę, zdaje się jednak owa sprze- 
czność wynikać, albo z winy europejskiego pi- 
sarza, który o tém nadmienia, alboliteż tych, 
którzy mu podobnej wiadomości udzielili. 
Mogli bez wątpienia Chińczycy palić dawniej 
jeszcze jakie rośliny, ale nie tytuń; obstający 
zaś przy swojem zdaniu, niepotrafią dokła- 
dnie wskazać czasu palenia i używaniatytu- 
niu. Mogli najpićrwszy tytuń z Indyi otrzy- 
mać, dokąd Portugalczycy w 1599 r. nasienie 
sprowadzili. Prawie w lat 30 po tćj epoce, Por- 
tugalezykowie osiedli nad brzegami morza 
Perskiego; w tym. przeciągu czasu, zostało 
używanie tytuniu do Persyi wprowadzonćm. 
Portugalczycy zapewne wprowadzili ten zwy- 
czaj w modę i dostarczali tytuniu z Indyi, 
oprócz tego nawet, Persy mają liczne stosun- 
ki z tym krajem. Jeszcze w r. 1628, to jest 
na dwa lata przed osiedleniem sią Portugal- 
czyków nad odnogą perską, znaczne tran- 
sporty tytuniu z Indyi do Persyi przesyłano. 
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Turcy zdaje się zwyczaj palenia tytuniu 
bezpośrednio przejęli z Europy, w cza- 
sie tym samym zapewne, co i Persowie od 
Indyan, a może nawet przeszedł on do mie- 
szkańców Turcyi z Persyi albo Indyi sa- 
mćj. Kiedy Tomasz Herbert, Anglik był w 
Bagdadzie , w pićrwszćj połowie 17 wieku, od- 
wiedzał tamtejsze kawiarnie, gdzie, jak po- 
wiada, mieszkańcy miast, zbierali się zwykle 
wieczorem ńa kawę, t.j. piekielny, czarny, gę- 
sty i gorzki napój zarakiemitytuniem. An- 
glik Sandys, który w r. 1610 zwiedzał Kon- 
stantynopol, jeszcze dokładnićj mówi, i wy- 
raźnie nazywa palenie fajki, zwyczajem świe- 
żo do Turcyi wprowadzonym. Palą, mówi 
en, ze trźcin, do których wielkie drewniane 
główki z tytuniem, są przytwierdzone. Doda- 
je przytćm, że Anglicy tytuń im sprowadzili, 
a zwyczaj ten, rozszerzyłby się był daleko 
więcej, gdyby względem niego nie wychodzi- 
ły w różnych czasach surowe zakazy. W cza- 
sie bytności Sandysa w Konstantynopolu, 
'Turkowi jednemu przez nos fajkę przetknię- 
to, i tak na pośmiewisko oprowadzano go po 
mieście. Fajki, które on opisuje, aż dotąd 
są takież same w używaniu, wyjąwszy główek 
teraz z gliny wypalanych. Owe nędzne, ma- 
łe fajeczki były wprowadzone w początkach 
do Europy, zapewne z przyczyny wysokiej 
ceny tytuniu, 

Do Anglii tytuń został naprzód sprowa- 
dzony około 1578 r., gdzie go sławny Sir 
Walter Raleigh przyniósł z sobą. Jak wieść 
niesie, zwykł był siadać na progu u drzwi 
swoich i w gronie przyjaciół fajkę palić; nie- 
wątpliwie zwyczaj ten upowszechniła wyższa 
klassa społeczeństwa. Za rządów królowej 
Elżbiety zwyczaj ten zwolna się rozprzestrze- 
wał, ale Anglik Stow pisarz z r. 1631, nazy- 
wa tytuń śmierdzącćm, poniżającem cześć 
Boga zielem; dodaje razem, że palenie fajki 
było bardzo pospolitćm pomiędzy mężczyzna- 
mi i kobietami nawet. Jakób I po wstąpie- 
niu na tron, wydał pisemko przeciw paleniu 
fajki, które przynajninićj mogło wpłynąć na 
jego ludzi dworskich, gdzie zwyczaj ten już był 
daleko posuniętym. „Nie jestże to, mówi, pró- 
Zniactwem? I do czegoż ten szkaradny nałóg 
prowadzi? Jaka ńieprzyzwoitość, bez żadnej 
korzyści i potrzeby. Naprzykład u stołu, 
gdzie uczciwość, czystość i skromność winny 
panować, dzyliż nie wstyd trzymać fajkę w 
ręku, kopcić się nawzajem, tym sposobem, że 
ów obrzydliwy dym i zapach, ochłania pół- 
miski » potrawami, zaraża powietrze, kiedy 
mie raz ludzie najokropniej brzydzący się sa- 
mym widokiem fajki, znajdować się mogą w 
takićm towarzystwie. Nie jestże to najwię- 
ksze głupstwo i śmieszność razem, aby chcąc 
przyzwoicie ugościć swojego przyjaciela, za- 
praszać go na fajkę tytuniu. Gospodyni do- 
mu nie może lepićj przyjąć swojego adonisa, 
jak kiedy mu ładną i drobniuchną rączką 


| 
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poda fajkę nałożoną, Nie jest to tylko pło- i 
chością i nierozsądkiem, mówi dalej, lecz 
przytem największą pogardą wspaniałych da- 
rów Boga, tę słodycz i przyjemność odde- 


chu ludzkiego, który prawdziwie jest szczę= 


śliwym darem Stwórcy, odrażać i psuć umy- 
ślnie śmierdzącym dymem.“  Królzwykł był 
mawiać, że gdyby czarta na ucztę zaprosił , 
przyjął by go -następną trójką przysmaków, 
prosięciem, sztokfiszem z musztardą i fajką 
tytuniu dla strawności. 


WIEL OR Y B. 
(Dokończenie.) 

Na podniebieniu bywają pasy rogunajszersze 
10 do 12 cali. Język wielki prawie nieruchomy, 
który u dorosłego waży tyle, jak słoń naj- 
większy, bo przeszło 4500 funtów, i składa 
się po większćj częściz tłuszczu. 'Ten olbrzym 
zwierząt, ma przytćm nadzwyczaj małą ilość 
mózgu. Mózg człowieczy waży 4 funty, u 
młodego wieloryba, ważącego 11,200 funtów, 
Scoresby znalazł tylko 3 i3/4 funtów mózgu; 
zkąd się okazuje, że jeśli mózg człowieka jest 
1/31 albo 1/32 częścią całego ciężaru, tedy 
u wieloryba jest on 1/3000 cząstką. 

Zaraz pod skórą, znajduje sięsłonina czy- 
li tłuszcz pokrywający całe ciało, oraz płetwy 
i ogon zwierzęcia. Kolor onego jest żółta- 
wo-biały, żółty albo czerwony; u bardzo mło- 
dych uuszcz bywa zawsze żółtawo-biały;u nie- 
których starych podobny jest z koloru do 
mięsa łososia; nie tonie w wodzie. Grubość 
jego warsty w koło ciała, wynosi 8 do 20 
cali, względnie do różnych części i różnéj wiel- 
kości zwierzęcia. Wargi są prawie samą Husto- 
ścią z których można 4 beczki tranu wytopić. 
Tran czyli Huszcz płynny zdaje się być zawar- 
tym w małych komórkach słoniny, które się łą- 
czą z sobą mocną siecią zdługich włókien. Włó- 
kna te zwierzchu ściśle spojone, tworzą rodzaj 
skóry. Tran ten przez wielkie gorąco zmniej- 
sza się, Dla lego to tranu i dla fiszbinu, 
wieloryb tak ehciwie bywa poszukiwanym. 
Mięso zostaje bez żadnego użytku, wyjąwszy 
sera Słonina póki świeża nie ma wca- 

e nieprzyjemnego zapachu. Z cztćrech he- 
czek słoniny otrzymuje się najwięcćj trzy be- 
czki tranu, z całego zaś wieloryba może też 
być do 30'czasem; lecz 20 beczek są zwyczajną 
zdobyczą dla poławiających. ` 

Europejczyk nigdy prawie nie używa mię- 
sa. Z młodego zwierza podobne jest cokol- 
wiek do wołowiny i daje sięjeść ze smakiem. 
Ze starego, nie podoba się nawet podniebie- 
niu majtków. I kości mało znaczą, chociaż 
zawierają w sobie wiele tranu. 

Jakże silną i potężną istotą musi być czło- 
wiek, nie tak wielkością ciała, jak raczej prze- 
wagą umyslu, kiedy może przedsiębrać walkę 
z wielorybem ijeszcze zw cięzko z niej wy- 
chodzić. Napada on na jedas znajogromniej- 
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szych zwierząt, i to na pełaćm wód przestwo- 
rzu,. w strefie każdą « żyjącą istotę odstra- 
szającej. + Wieloryb na: 'morzu, * jakby jaki 
przylądek; lub pływająca wyspa, staje się 
prawie zawsze jego najpewniejszym łupem. 
Strefa, gdzie ta okropna:walka odbywa się 
zwykle , mastręcza niezliczone przeszkody i 


niebezpieczeństwa;: na które człowiek się od=- 
ważai” Ziemia, morze, samo powietrze trwogą” 


tami przejmują -i niedostępnemi. ją czynią. 
Mróz silny ścina krew, wszystkie człońkiiżyły 
krzepną. Mgła i śniegi zachmurzają niebo i tém 
więcćj zaostrzają zimno. ' Morza półno- 
cne i przybiegunowe, oprócz zwyczajnych 
niebezpieczeństw, mają jeszcze inne sobie tyl- 
ko właściwe.  Ciągną się tam niezmierne ła- 
wy i skały lodowe,  nakształt = wałów, 
które zdaje się powinny wszelkićj żegludze 
komiec położyć; najzuchwalszy i najśmielszy: 


H 


Bizon albo Żubr amerykański jest to zwierz 
większy od wołu lecz mniejszy od Zubra eu- 
ropejskiego , bardzo pospolity w północnej 


Ameryce; odznacza., się „sterczącą Siercią; na. 


karku i barkach. do grzywy lwiej podobną, 


wełnistym ; włosem, który pod.szyją 1 dolną 
szczęką formuje długą brodę. Tylna część. 


Bizona jest ‚niższą i wysmuklejszą od prze- 
dnićj; ma krótki z kosmykiem ogon, małe 
prawie proste rogi, maść żółto-kasztanowatą. 
Dawnićj cała północna Ameryka, była prze- 
pełnioną licznemi trzodami tych zwierzątl; te- 


raz jednak: rzadsze są na. wschodnim. brzegu, 


rzeki Missisipi.  Indyanie i Europejczycy po- 
F AE ; ey 

lują na nie, już to dla smacznego mięsa, któ- 

re po ugotowaniu za przysmak uchodzi, już 


majtek, musi z największą ostrożnością, prze- 


skakiwać z*jednćj bryły: lodu na drugą; aby 
nie wpadł w rozpadlinę.* Straszliwe białe 
niedźwiedzie czyhając: na' skałach lodowych; 
gotowe są rozszarpać każdego, któryby w czas 
uciec nie zdołał. Co chwila bryły oderwane 
lodu. naksziałt gór“ wznoszące "się, grożą 
zgruchotaniem statków rybackich. Zdala wy- 
glądają przez zimną mgłę brzegi morza lodo- 
watego. -Ale te brzegi nie wabią bynajmniej 
skostniałego żeglarza, któremu burza, śniegi, 
lody, każdy krok utrudniają. / Zaledwie gdzie 
niegdzie znajdziesz tam trochę mchu lub świe- 
żo wyrosłćj ż pod śniegu trawy: © Noc trzech- 
miesięczna panuje w tych przybiegunowych: 
krajach. Udający się tam na połów żeglarze,wy= 
stawieni są na przykre iokropne trudy, z któ- 
remiumysł iciało ich walczyć co chwila muszą.. 


BIZON (Żubr Amerykański.) of, si } 


to, dla tłustości i skóry, zdolnej do -wyprawy 
na futra i namioty, jako tóż na rzemień. 
Z sierci tego zwierzęcia robią kapelusze 1 
grubsze sukna. Zazwyczaj Bizonów trzody 
liczące po tysiąc sztuk, przebywają w najści-, 
ślejszćem skupieniu; kiedy wędrując przepły- 
wają rzeki, albo, też, „są napastowane od 
innych tak, iż naprzód idące mimo woli ucho- 
dzić muszą przed natarczywością ścigających, 
wtenczas lndyanie, umieją, z ich popłochu 
i zamieszania korzystac. Usiłują nad wszyst- 
ko naprowadzić calą, wzodę w jakie bagno, 
gdzie zawsze ogromne ich mnóstwo pada ule- 
ga nareszcie przemocy łowców. Z młodu cho- 
wany „Bizon, łatwo daje się oswoić i na, do- 
mowe zwierzę obrócic. ł 
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